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Niektore zagadnienia wspołczesnej genetyki zwierząl domowych
'^*T,T""'.iii;:l";:'jl"ilń:f f 'iJ;i,#.i;'"'"'"

Praca hodowlana nad zwierzętami domowy- jest taki iak u zwierząt cizikich. Ingerencja
mi ma na celu poprawę rozmaitych cerch człowieł<a dotyczy tu jednak w pevztlyrn stop-
z myślą o ich utrwaleniu w pokoleniach po- rriu selekcji samców-rozpłodników i to po-
tomiryc}r. Stąd wynika ogTomne zainteresowa- wcduje klard,zo interesr.łjące zmiany w ptłli
nie nauki ho,dowli zwierząt osiągnięciarni ge- genowej w pot,ównaniu z <Izlko żyjącymi po-
netyki ogóinej, Flodowla zwierząt nie zawsze pułacjami,
jest tylko konsumentem odkryć nau]<i o dzie- Dzikie renifery tworzą małe stadka, złożo_
dziczności. Dołvodeln trvórczego wkładu może ne z kil,ka san ic i iednego jelenia. Słabsze
być np. świetny rozwój genetyki grup kr.wi samce tl,vorzą oclclzieine sńpy, łrie mające na
zwierząt domowych. Immunogenetyka p9ż" ogół sposobnóści do rozpłoóu_ Hoaowóó t ie..
mianowicie stac. się bogatvm źródłern wiado- ri;e rózpło,d,em inaczej. Samice gromadzi on
mości o istocie genów i ich wytwor,ów. _P.r.o- w .luzvch stadach. W stosunku do"samców, dla
wadzenie selekcji i do;boru w sposób ściśle uniknięcia lł,alk, stosuje się kastrację krótko
uno,rmowanY, Posiadanie szczegółowYch Z9Pi- po osiągnięciu dojrzałóści 1cłciowej.- Rozpłód
sórv, dotyczącyc7t właściwości szeregu pokoleń, oabywa"siq więc przy udziile znaózne1 ilości
może nadto dostarczyć materiału do wartoś- młc'Óych sórnców, przy Urat u walki o Śamicę"
ciowyclr studiów genetycznych. Ten iylko niezwykle prosty zabieg powodujó

V/ nawiązaniu do niektórych działów ,g.:e- pojawienie się u rena ido-Ówugo sŹeiegu l<lÓ-
tyl<i populacji można ostatnio zanotorł,ac _fo,r- śvóznvctr cech domestykacyjnyth. W iniejsce
mowanie się nowych pogląciórv na zagadnie- ńaści" dzikiei pojawia śię rui-u od białei do
nie ewolucji cech uż5z|]1o*,r.n u zwierząt udo- brązowej i czirńej, pojaw-ia się nacito plómi-
nrowionych. Nie iesi dotychczas jasne, czy stośc i iaciatość ńascł. znacznie też iozsze-
mutacje o charakterze domestykacyjnyp są rza się skaia zmienności cech pokrojowych.
czyrrtś nowym w populacjach zwietząt ciomo- Te właściwości nie są jednak czyrnś ,.roruyr.r,
wych, czy też były one iuź reprczentowane można je znależć pollaynczo u łziki,ch róni_w wyjóciowym materiale z oi<resu udomowie- ferów. "H"rre 

*y".ro,r. ńniosek, że cechy do_

''ż" .""h. domestl,kacyjną, doty,-czącą_umasz ffijI|"""JJ3§.ń |T;jffi"*'"oł"rj:*l",iśili1
cze,nia zwierząt, uv,laża się ogoinie albinizm. Rzadkie w dzikim śtanie rcecńy, nazwane póź-
Wiadorrro jednak, że ta mutacja pojarvia .się niej do,mestykacyjnymi, zyskaiy większą izę-
ta]<że u zwietząt dziko żyjących, Wiemy rów- stotliwośc aźięt<i óziałaniu selekcji 

-sztacznój.

nież, że selekcja naturalna eliminuje._ t_a_l< przedstawione tu poglądy nie są jednak ogo1_
umaszczone osdbniki. Ostatnio llerre (195'J) nie przyjmowane beź zastrzezeń" jako słusźne.
stara się udowodnić, że większość cech 99*"- Nie ^ jeł" jeszcze rozstrzygnięte' pytanie, czy
stykacyinych była reprezentowalfa \M puli ge- częstóttiwóśó mutacji jeśi wlęksżi * stani-e
nowej dzlko żyjącvch populacji przodków na- udo.rnowienia, niż w it"ńie dzik1m. Kl.att (1926),
szych zw,ierząt domołvych plzy niskielj w ,,vą llesch,eler i Kuhn (1949) są zdania, że w mia-
runkach wolnej przyrody frekwencji czynni- rę postępu procesu d,omestykacji zwiększa się
ków dziedzicznych tych cech. cŹęŚtottńose młrtacji pod- lvpływem takich

Herre obrał barCzo ciekawą i zdaje siĘ czynników jak dozowańi" te^pe.atury i pr.o-
właściwą drogę studióvr nad problemefir po- mieniowanió naturalneg o or^Ż dzięŹi .i.u"-
cho,dzenia cećh domestykacyjnych zwierząt. mianiu pasz wysoko Śkoncentrowanych, co
PrzeProwadzał on analrzę prymitywnych ras powodujó przesiawienie procesów prlemiany
zwierząt, udomowionych wprawdzie, ale ży- materid,.- Lundh,olm (Ig47) usiłuje, dowieśćjących w zupełnie naturalnych warunkach. wzrostu częstości muiacji' na droclze mate_
Autor ten wziął pod uwagę prymitywne zwie- maty,cznej. Wydaje siÓ, że rzeczywiście
rzęta domowe Ameryki południowej lamę zrniin mutacyjnyclr iest więcej u ziĄerząti alpakę oraz ren,ifery z Europy północnej. domowych, iiŹ " dzikich, biań ;est jednak

Renifer w sposób zupełnie wyraźny jest vryjaśnienia przyczy-rl tego zjawiska. Herre
zwierzęciem domowym, Człowiek roztacz.a nad zwraca uwagę na silny, .jego zdaniem, wpływ
nim w- pewnym 6topniu opiekę, otrzymując re- nawet prynityw,nych zabiegów selekcyjnych,
gularnie korzyści gospodarcze. Sposóh bytowa- które mogą wywołać dł.rże zmiany rł natu-
nia tych zwierząt, gdy wz,iąć pod uwagę brak ralnym zbalansowaniu genotypu. Należy też
budYnków i swobodę r,v poszukiwaniu paszy, wziąć pod uwagę , że w stanie udornowdenia
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ilość produkowanyclr gamet jest wyzsza, niż
u zwierząt dzikich, zwiększona jest również
iiczba potomstwa [Voss (1952), Lidicke
i Spannenkrebs (1954)].

Ogólnie znarre są nadto spostrzeżenia, że np.
w obrębie niektórych 1inii i szczepów u Dro-
sophili może łvystępować specjalnie duże na-
,tężenie procesów mutowania (Neet 1942,
lues 1949), czasem znowu mieszańce zachowu-
ją się pod tym r,vzględem inaczej, niż obi,:-:
rasy lub odmiany wyjściowe (Sturteuant
1939). Tego ro,dzaju obserwacje rvskazywały-
by na możliwoś,ci istnibnia wpływu zabiegów
selekcyjno-.hodowlanych na częstość występo-
wania mutacji u zlvierząt po udomowieniu.
Całe to zagadnienie, jako bardzo interesujące
wymaga jeszcze dokładnych studiów. Autorowi
niniejszych uwag wydaje się, że rnożna by tu
znależć por,viązanie z hipotezą LeTneTq (1954)
o istnieniu genetycznej homeostazy.

Według Lernerl. selekcja naturaina, działa-
jącą w obrębie po,pulacji mendlowskiej, do-
prowadza do zrói,vnoważenia genetypu, przy
zachowaniu i preIerouraniu okreśIonego pozio-
mu heterozygotyczności oTaz usta]enilt po-
średniego fenoty,pu, wykazującego harmonijną
kombinację wszystk,ich cech. Wprowadzenie
czynnika sztucznei selekcji przesuwa średnie
wartości cech w sposób bardziej skrajny, po-
lvoCuje zachwianie zrównoważenia genotypu
i rnoże prowarizić do przesunięc w całym sze-
regu cech.

Le,rner dovriódł, że selekcja pr.o,wadzona
eksperymentainie u kur na długość skoków,
pociągała za sobą równoczesne obniżenie ży-
wotności tych ptaków. Liczba potomstwa do-
protł,adzonego do dojt,załości płciowej spada-
ła. Po,czątkowo wynosiła ona na jedną kurę
3,75 później t;zlko 2,47. Wystąpiła tu, nieist-
niejąca poprzednio ujemna kolelacja nriędzy
długością nóg, a żywotnością,

Hlcks i Lerner przeprowadzili eksperyment
selekcji na haczykowate palce u kurcząt. Ta
łvada pojawia się w małym procencie u kur-
cząt w różny,ch fermach na terenie stanów
Z j ednoczo,nych. Prawdopodobnie zawiązki dzi=-
dziczne tej ceclry są Teprezentovzane w geno-
typie kur we wszystk,ich hodowla,ch. DIa na-
szych rozważań ma tu znaczertie bardzo inte-
resujące spostrzeżenie, że częstość występo-
wania haczykołvabych palcóvr u kurcząt wzTa-
sta w hodow]i krewniaczej nawet przy braku
selekcji w tym kierunku. Ptzytoczone tu
przykłady zclają się potwierdzać, ze duże od-
chylenia od pierwotnego genotypu po udorno-
wieniu zwierząt, w znac,znej ,części mogły
powstać dzięki wprowadzeniu zabiegów selek-
cyjnych i zastoso,,ł.aniu metod hodowlanych.

Teoria Le,!,ne,r(r, dotycząca genetycznej ho-
meostazy rzuca również wiele światła na
problemy seIekcji w pracy ho,dowlarrej nad
zwierzętarn-i domowymi. Wydaje mi się, ż,:
zarysol,vują się tutaj trzy grupy zagadnień:
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1. Zagadnierrie pewnego opol,u przeciwko
selekcji sztucznej, jaki można niekiedy za-
obserwować w o,dniiesieniu do stada zwierząt
hodowlanych lub całej rasy.

2. Zagadnienie ujemnego wpływu jedno-
stronnej, intensywnej selekcji, niszczącej
zrównow ażenie genotypu.

3. Zagadnienie, czy celem hodowli powinno
być dążenie ,do wysokiego stopnia homozy-
gctycznośoi stada w odniesieniu do selekcjo-
nclwanych cech, czy też korzystniejszy jest
per,vien stopień heterozygotyczności.

Według Lernera pewnego rodzaju buforo-
wość procesó\M rozwoju w obrębie populacji
zarówno w naturze, jak i. w stanie udomo-
wierria, powstaje w wylriku długotrwałego
działania selekcji naturalnej. Próby z,byt
szybkiego i zbyt dalekiego przesunięcia, wła-
ściwości populacji od średnich dia poszcze-
góinych ce,ch spotykają się z oporem auto-
regulacyjnych sił porpł.rlacji. Lerner pisze,
że populacje mendlowskie posiadają rezerwy
gerretyczne natury heterozygotycznej, którc
pozwalają na odchylenia, wywołane sztucz-
ną selekcją tylko w okreśIonych granicach
wahań. Te rezerwy są najwidoczniej utrzy-
mywane przez selekcję naturalną, która na
początku nie przeszkadza selekcji sztucznej.
Gdy jednak zrniany wykraczają prua tzw.
granice tolerancji, osobniki o cechach skraj-
nych zaczynają wykazywaó niższą zdol-
ność do reprodukcji. W ten spoosób po-
wstaje antagonizim rniędzy selekcją naturalną
i sztuczną. Dalej Lerner zwraca uwagę, że
populacja utrzymyłvana przez intensyłvne za-
biegi hodowlane na granicy równowagi mię-
azy naciskiem naturalnej i sztucznej selek-
cii, może się wyłamaó z pod kontroli, two-
rząc nowy rvolny rodzaj genetycznei zmien-
ności w wyniku mutacji lub też crosslng
aueT.

Ujemny wpłyrv ,intensywnej selekcji szŁucz-
nej polega według Lernera na obniżeniu ży-
urotności zwierząt, co występuje w okresie
szybkich po,stępów selekcji. Zywotność i nor-
malna płodność wlaca do normy pa zaprze-
staniu sztucznej selekcji. Zdaniem Lernera
sztuczna selekcj,a na cechy użytkołve odbywa
się kosztem żywotności. Przytacza on spc-
strzeżenia Landauera, (1948), który porównujc:
cechy degeneracyjne u ptactwa dzikiego i do-
mowego. Z badan Landauera wynika, że utra-
ta zabezpieczeń rozwojowych była ceną za-
płaconą za selekcję w kierunku cech, potrzeb-
nych człowiekowi, a nie organizmowi. Czy
uszkodzenie jest wyrrikiem utraty specjal-
nych allelomorfów, czy też jest spowodowa-
ne ogólnym wzrostem hornozygotyczn,ości, jest
zagadnieniem dyskusy jnym.

Jeżel,i przyjmiemy istnienie homeostazy
genetycznej, przyjmujeln;r tym samym islnie-
nie konfliktu między koniecznością prowadze-
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nia hodorvli w pokrewieństwie, celem utrwa-
le,nia posiadanych właściwości, a heter,ozygo-
tycznością, konieczną do utrzytnania żywot-
ności. Hodowca powinien zde,cydować, który
czynnik jest dla niego bardziei istotny.
Lórtscher (1955) zwtaca uwagę, że zmniejsze-
nie heterozygotyczrości nie tylko zmniejsza
zdolności buforowe ustroiu, ale naclto zwięk-
sza płynność cech, ulegających wtedy silne-
mu wpływouzi czynników środowiskowych,
Podaje on przykład, że prosięta urodzorre
z połączeń między ro,dzeństwem sprawiają
wiele kłopotu, gdy prowadzi się ich wychów
w niekorzystnych warunkach zimowych, mio-
tv wiosenne nie nastręczają rtrudności przy
wychowie. Weber (1954) wysuwa przypusz-
czenie, że dobra płodność ntrierząt domowych
może się utrzyrnać na wysokim poziomie
w zmiennych warunkach środowiskow-ych, gdy
ich pula genowa jest dostatecznie szeroka, Za
Johanssoneln podaję wyniki amerykańskich
badań nad 23 krewniaczyrni liniami kur bia-
łych leghornów. Obliczono, że lvzrost współ-
czynnika chowu krewniaczego o 10/o powo-
dował oibniżenie produkcji o 0,430/o.

W Ameryce udało się podnieść plony ku-
kurydzy o 25 do 300/o przez wyhodowanic
dużej ilości wsobnych linii kukurydzv oraz
w5rpróbou,anie takich kombinacji ktzyżówek
między liniami, które dawały wzro,st plonów.
Amerykańscy genetycy zwierząt domowych za-
częIi stosorvać tę samą metodę w hodowli kur
i świń. Krzyżowano ]inie wsobne śwń o
współczynniku,chowu krewniar:zego 250lo-
3aOlL Jeżeli chodzi o wieikcść miotu, wagę
miotu, wagę prosiąt i przyrost wagi. stwier*
dzono rulyżkę w wysokości 100/o do 20alł
i więcej w porównaniu z liniami rodziciel-
skimi. W Polsce prace, kierowane przez prof.
Laurę l{aufman, prowadzone są z rrryślą wy-
jaśnienia szeregu zagadnień hodowli krewnia-
czej i heterozji.

Poważnym oparciem dla naukowych metod
prowadzenia hodowli i selekcji zwierząt stały
się ostahie zdobycze genetyki w dziedzinie sza-
cowania odziedziczalności cech w populacjach.
W nauce hodowli zwierząt te metody zostŃy za-
początkowane w pracach Wrźgh,ta rozpow-
sze,chniły się w Ameryce dzięki pracom
Lusha, w Szwajcarii i Francji wprowadzili
je Lórtscher t Le Roy, w Szwecji Johanssotl,
i Korkmann,

Dla celów selekcji ma duże znaczenie orien-
tacja, iaki jest udział zmienności genetycznej
w całokształcie zmienności fenotypowej ja-
kiejś cechy w obrębie populacji. l]stalenie
stopnia odziedziczalności pozwala przewi-
dzieć, czy selekcja posiada widoki powodze-
nia oTaz pozwala na wybór odpołviodnńej
meto,dy selekcji. W ostatnich latach obliczo-
no odziedziczalność wielu użytkowych, fizj,o=
logicznych i morfologicznvclr właściwclści

zwtetząt domowych. Ma to bardzo, istotne
znaczenie prakt5zczne. Do dzisiaj np. przypi-
suje się duż,ą wagę do fenotypowej oc,:ny
pokroju u bydła zarodowego, nie zdając sobd,e
sprawy, że widoki poprawy mają plzy tej
metodzie ,tylko niektóre cechy budowy. Trud-
no bowiem prowadzić selekcję, gdy odziedzi-
czalność ,iest bardzo niska i wynosi 0,1 lub
mniej. Weber, Le Ro,u i Lórtscher (1958)
obliczyli. np. dla klasyfikacji typu bydła
h2:0,0-0,18, dla postawy kończyn i chodu
bydla h2:0,0-0,12 są tc wartości niskie.
Przy wysokiej odziedziczalności dobre wyni-
ki daje tzw. selekcja rnasowa, gdzie podstawą
selekcji jest feno,typowy ,ńzyraz ,danei cechy,
oceniany bezpośrednio u wybieranego osob-
rlka. Za taką właścirvośc można np. uznać
cechę długości tułorvia u trzody chlewnej ty-
pu bekonowego (h2:0,6),

W dużym stcpniu uwzględnia, się dzisiai
wyniki szacowania odziedziczalności ptzy
ustalaniu wzorców i indeksów seiekcyjnych
w zarodowej hodowli zwterząt. Znaczlra trud-
ność \^/ wykorzystyrvaniu pi,ac naukowych
podających obIiczone wartości dIa odziedzi-
czalności polega na tym, że wartości te są
prawdziwe tylko w obrębie danej populacji
i tylko w określonym środowis]<u dla okreś-
lonego odcinka czasu. Szacorvanie odzio-dzi-
czalności należałoby zatern przeprowaoz,ać
u nas na terenie posz,czególnych ośrodkórv
hodowii, względnie w większych stadach
rwierząt zarodowych.

Ogólnie jcst znane, że hodowcom roślirr
udało się otrzymać wiele form po,1,iploidal-
nych o wyraźnie zwiększonej rł,artości użvt-
kowej. Nic dzirvnego, że zagadnienie to intc-
resuje również genetykę zwierząt domowych.
Niestety nie można zanotcwac dotychczas
wyraźnie pozytywnych rezultatow. Iltiggquist
i Bane (1950) po,dali, że udało im się otrzy-
mać triploidalne króliki, stosując dodatek
roztworu kolchicyny do spelrny. Ci sami
autorzy pod,ają, że udało im się uzyskaó rów-
nież ś-winie triploidalne. Johansson twierdzi
iednak, że ściślejsza analiza cytologiczra nie
potwierdziła wyników Hciggquista. Stwier-
dzcrr,o pewien stopień mozaikowatcści co do
liczby chromozomów w niektór,ych komór-
kach, iidenty,czną skalę zmienności stwierdzo-
no także u zwierząt kontrolnych.

Zgodnie z poglądami Jahqnssona można jed-
nak stwierdzić, że uzyskanie poliploidaInych
form ssaków może być rv przyszłości realne,
nie wiadomo jednak jaka będzie wartość
uży,tkowa tych poliploidów. Tetraploidalnc
chomiki złote (MesocTiteus auratus) są mniej-
sze niż diploidalne. (Mają one zwiększoną
liczbę sutek 14-22 w porównaniu z 8 u cho-
mików diploidalnych). Znane są również linie
myszy, u których notuje się spontanir:zne
poliploidy. W obrębie tych właśnie linii moż-
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na zwiększvć częstość pojawiania się forrn
poliplo;idainych np. przez ogrzewanie jajowo-
wodórv po owulacji. Spontaniczne araz indu-
kowane poliploidy u tych m3szy można jed-
nak stwierdzić tyiko w okresie embrional-.
nym, nigdy po u_rodzeniu, fornry te są zatem
zapewne niezdoine dc życia. Około 60/o pło-
dów r,v krzyzówkach mys,zy ,,silvet" z rnysza-
mi dziko umaszczcnymi. rvykazuje heteroploi-
dalność, przy ogrzewaniu iajowodów powstaje
16,50/o form poliploidatnych. Poruszone tu za-
gadnienia w;,,magają jak widać dalszych prac
badarvczych.

W ostatnich latach głównie w Ameryce w
Danii i w Po]sce zastał dokonany powazny
postęp ,w badaniaclr nad grupami krwi
u zvlierząt dornorvych. Do ostatnich czasów
badania te miały głównie powiązania z za-
gadnieniami imtntłnoserologii, a tylko w ma-
ły,rn stopniu znajdował;r pow"iązania z genety-
ką. Duża reklama tych badań oparta była ra-
czej na przy:uszczeniaclr, że znaidują się ko-
relacje między grupami knvi i cechami użyt-
kołvymi. Dopiero jednak najnowsze place
zdają się w pev/nym stopnil"t wskazywać na
mozliwości istnienia takich kor.elacji.

Wyodrębnienie i ustalenie mechanizmu
dziedziczenia grup kr.lzi u zwierząt domowych
może znaleźć w hcclo,wli zwierząt następujące
zastoscwanie:

1. Kontrc]a pochodzenia. Ma dlże znacze-
nie przy rozszerzaniu się sztucznei insemina-
cji zr,r,ielząt,

2. Test dIa określenia bliżniąt jednojajo-
11zyCh.

3. Wyjaśnienie rn ystępujących niekiedy
konfliktólv serologi,cznych między organizmerrr
matki a płodem.

4, Siudia nad strukturą rasy.
5. Ustalenie zł,iązku między grupami krrł,i,

a cechami użytkowymi.
Potrzeba ustalen,ia pochodzenia zwierzęcia

po określonym rozpłodniku zachodzi wtedy,
gdy pokrycie samicy odbyło się prz5i użł-,ciu
dwóch rozpłociników w tym samym okresic
rui ]ub w dwóch następujących po sobie ckle-
sach rui. Że ró,wnież w tyń osti';rrim wypad-
ku mogą zajść omyłki wskazują baclania
Humble'a nad bydłem. Spośród cieląt ulo-
dzonych o 3 dni ]ub więcej dni wcześniei,
niz wskazywał termin drugiego pokr-ycia 220lo
pochodziło z krycia w poprzednim okr:si:
rui.

Przy ustaleniu ojcowstwa wychodzi się z
założenia, że czynniki grupolve krwi jakiegoś
o,sobni,ka powinr-ry również wvstępołvać ll,e
krwi iednego lub o,lroiga rodziców. Bierze się
pod ur,iragę te czynniki grupov;e, które lv;lstę-
pują np. u cielęcia, a których brakuje u mat-
ki. Te właśnie ,czynniki muszą pocho,clzić ocl
ojca. Jeżeli u jednego z drvóch rozpłodników
te czynniki nie występuią to on właśnie na-
pe\r/no nie jest ojcem badanej sztuki. N{ożli-
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wość wykluqzenia ojcostwa zadnodżi u b;zdła
w 70-900/o wypadków, zależnie od skali
zmienności grup krwi r,v obrębie rasy.

U bydła udowodniono istnienie dużej licz-
by czynni.ków wyznaczających grupy krwi
(10-12 różnych loci). Stwarza to tak duży
zakres kornbinacii genów, że prawie ni.e ist-
nieje możliwość znalezienia identycznego
układu g]:up u dwóch sztuk bydła losowo wy-
branych z pogłowia. Wyjątkiem są tu jedno-
jajowe bliźnięta. Stwarza to możliwość bar-
dzo doł<ładnej identyfikacji poszczególnych
sztuk bydła.

Diagncza monozy-gotyczności bliźniąt jest
w c,parciu o grupy krwi stcsunkowo bardzo
ścisła. U bydła np sza,nsa, że bliżniaki dtzy.-
gotyczne będą posiadały ten sam typ krwi
jest bandzo nikła. Spośród dizygotycznych
różnopłciowych bliźniąt u bydła, jałówki są
900/o niepłodne. W okresir: życia płodowego
powstają mianowicje anasto,mozy naczyń
krrvionośnych bJiźniąt. Z prac Owena, Stcn'a
i Palm'a wvnika, ze takie bliźnięta wykazują
mozajkowość erytrocytów. Na stwierdzeniu
tym opiera się metoda diagnozy ,,freemarti-
nizrrr:Ll". Ocenia się, czy jałówka pochodząca
z bliżniaczei ciąży różnopłciowej będzi.e płod-
na. Płodne są jałówki, które posiadają ilrną,
niż męsl<i bliźniak grupę krwi, nie wykazuią
za.tert mozaikowatości erytrocytów.

Konflikt serologiczny między potornstwem,
a matką zdarza się u zwierząt. Stvzierdzono
anemię hemolityczną u koni (mvłaszcza u mu-
łów) oraz świń. Schorze,nie to rna inny prze-
bieg u zwierząt, niż lu,dzi, Chorcba hemoli-
Łyczna pojawia się mianowicie u świń na sku.-
tek pobielania siary od matki. Różnice te
wynikają z o,dmiennej anato,micznei bud,owy
łożyska. Choroby hemolitycznej nie stwier-
dzono rr cieląt i jagniąt.

Jak już wspomniałem poprzednio, dla bio-
logii i hodowli zagadnieniem bandzo interesu-
jąc)rm jest istnienie wżględnie brak po.viąza-
nia między cechami morfoiogicznymi oraz fiz-
jologicznymi, a czynnikami grup krwi. Wypo-
,,^łiedż Irtulna (1956) najlep ej ujmtłje t,-.n
problem. Co do istnienia powiązania gTup
krwi i cech użytkowych sądzi oh, że taki,e
korelacje są możliwe, ale stopień prawdopo-
do,bieństwa nie jest tu wysoki. Mitscherlich,
ToLIe i Walter (1959) piszą, że te porviązani:l
mogłyby być następujące:

1. Geny, które wyznaczają grupy krwi,
wpłvwają również na wykształcenie innych
cech. To zjawisko pleicltropii może wvstąpić:

a) gdy formovranie cechy grupowei stano-
tłri tylko część, a nawet tylko nieznaczną
część funkcji danego genu,

b) gdy niezaleznie od v.zymieniorrego wyżej
połłliązania chemiczne związki grupowe wy-
stępują nie tylko w erytrocytach, ale znajdu-
ją się także w inn}lgh komórkaclr organizmu
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i tutaj dzięki swej obecności i strukturze
wpływają na przemianę materii.

2. Geny wyznaczające gl,upy krwi są prze-
kazywane razem z innymi genami, które de-
terminują inne cechy, a mianowicie:

a) gdy wystąpi zjawisko sprzężenia genów,
b) gdy w populacji ma miejsce panmik,sja

ltiecałkowita, ale gdy współczynnik pokre-
wieństwa kojarzonych par zvłierząt przekra-
cza współczynnik pokrewieństwa,całe j hodovzli,
K-orelacja pochodzi stąd. ze zupełnie przypad-
kotł,o w grupie zwierząt o wysokiej wydaj-
ności (np. w stadzie) jakiś czynnik grupowy
iest częstszy, w innym zaś stadzie, mniej
wydajnym, czynnik ten ma niższą frekwen-
cJę.

Wymienieni wyżej autotzy (Mitscherlźch,
Tolle, Walter 1959) strvierdzili istnienie kcre-
lacji między mlecznością i zawartością tłusz-
czu, w mleku, a niektórymi czynnikarni gru-
povrymi u b;zdła nizinnego. Zdaniem autorólv
cytowanej placy ich wyrri}<i nie wiele mogą
powiedziec o istnieniu powiązania grup krwi
i cech użytkowych w znaczeniu ogólrrym, Są-
dzą oni, że zaobserwowane powiązanie może
się opierać albo na pleiotropii genu grupo-
wego, albo na sprzężeniu, albo wreszcie na
niecałkowitei panmił<sji w pcpulacji. Względ-
nie może być jednak tylko przypadkowe.

Wątpliwości podobne do cytolłrartych tvyzej
oldnoszą się także i do innych prac jak np.
do badań Dunlopa (1951), Mc Cl"u.re'g, (1952),
Fergusona (1956) i innych.

Sprawa ta wygląda nieco inaczej v.z hcdowli
drobiu. kilku autoról,r udorvodniło, że kury
heterozygotyczne dla systemu grup krwi B
są więcei żywotne, niż kury o założeniaclr
homozygotycznych. Wynik wylęgów dia kur-
cząt hornozygotycznych wynosił 460lo, d.Ia

heterozygotycznych 7Bolt. Kury heterczygo-
tyczne dla systetnu §rupr6v7gg. B szybciej
prz5lrastały na we,dze, niż kury hornczygo-
tyczne dla tego ,załażenia dziedzicznegc. Co
ciekawsze wyniki povłyższe ustalone dla !eg-
hornów mają cha.rakter ogóIrry i zostały po-
twierdzone dJ a hempszyrów.

Przedstawiłem w sposób orientacyjny parę
zagadnień genetyki zwielząt donrovrych w na-
v,ziązaniu do niektórych no,ws;zych osiągnięó
§enet5lĘ| ogólnej. Zastosovlanie tych zdobycz.v
nauki jest lv naszym kraju sprałvą najbliż-
szej przyszłości. Wprowadzenie na dużą skalę
sztucznej inseminacji rwierząt, szybki rozwój
hcldowli zarodowej nie może u nas w dal-
szym ,ciągu opieraó się o trad;zcyjne pr),mi-
ty,uvne metody hodowli, selekcji i oceny zwie-
rząt.
Adles autola: Pfof. Ctf \Ą'itold Folejewsl(i, Poznań 13,
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Niedobory paszowe w ho,dorvli zwierząt oC
szelegu lat skłaniały do badań nad rnozli-
wością zastosowania jako dodatku do paszy
różnyci-: pro,d-uktów ubocznych, w nieznacz-
nym tylko procencie lub .,łzogóle nie wykorzy-
stylwanych do celów żywienia zvierząt. szcze,
góIne zainteresowanie budziły te produkty,
które zawierały znaczTle ilości organicznie
związanego azotu i innych pierwiastków wy-
stępujących w substancjach białkowych.

W pierwszych dwudziestu latach naszego
stulecia przedrniotem badań lryły substancje
keratynowe. Stosując różnego rodzaju pre-
paraty z odpou,iednio przerobionej substan-
cji logołł,ej, jak ,,Ovagsolan", ,,Walwuwit"
i inne, próbowano polepszyć wzrost włcsów
i wełny. Z reguły doświadczenia te nie da-
wały p,ozytywnych wynikórv (Zcrn, Krona-
cher, Kl,iesch i inni cyt, za Neuhausem, I|).

Na stacji rolniczo doświadczalnej w l{ansas, jak
po,daje Lżllie (B), p,rzeprowadzono także dośw-iad-
czenia nad wpływem hyclr,ołiza.tu z piór na pro-
dUkcję jaj ,u kur i st,"vier:dzclno, że pocarvany pro_
dukt nie wpłylvał na nieśność kur; dalsze badania

Badania nad keratynami, lV, Wpłyrł mączki rogowej
i j.j hydra lizatu na jakośc okrywy włosowej norek

Katedra ZJ""V-ienia zwlelząt \T SR W olsztynje
I(i,erownik: pTof. dr JÓZEF DUBISKI

uznano za gcspodanczo nielrzasaCnione. Na,torniast
z dośłviadczenia przerprcwadzcnegc na kurach przez
Lżntzela, Mangol,dct i Stotza (9), ki órzy zastoscwali
dodatek glrs{5łny Iub hydrolizatu z sub,stan,cji r,ogo-
wej dlo karmy kur w czasie prze,pierzania wynikało,
że ę:odwyż,szał o,n zawart,cśó siarki i azo u \\i or-
ganiz.mie kuł.

Miimcl stwier,dzenia ptzez wielr,r autorów, rnię-
dzy innymi przez Mangc:Lda i Dubiskżego (10), źe
sLlro\Me, n je poddane przeróibce chemicznej ,subrstan-
cje rogowe nie są strawtle, w ostatnich ]atach
prząorowadzono szereg p,rób nad p,rzydaiirością ty,ch
dc,catków rv żJwieniu drobiu i zwlerząt futerl<o -

rvych, Tnicjatc.rami tego na,"vrotu dc starych korl-
cepcji by-li przede wszystkim proCucenci zajn-rujący
slę przerobem różnych odpadków i usiiujący znaleźć
od,biorców na swoje pt,odukty. I tak prace wyko-
nan,e w USA na dro,biu (2, 3, 4, 5, 13 i 14), klóry
w swych racjach pcł<armonvl,ch oilzymywał doda-
tek kerat]yn lu,b hydrolizal u keratynov/€go,, - nie
wykazały do,Catnie$o wpływu tych do:]atl<Ól,v na
p,rzyrcsrty wagowe, sz;;b,kość i iniensyv,,ncść opie-
rzan,ia się oraz na prcdukcję jaj. Natomiast stvlier,
dzo,nc we wszystkich wypaC}<ach, że niewiełki
ciod_atek keratyn lub ich hydrlolizató,,uv może vr częśei
zastąlpić bia} rc pasz, ł

V/ l,iteraturze is,inieje stosunkołv.o nie-,łriele pozy-
cji ornawia jącl,ch -"ł.plylv keratyn lub ich h;,-dro-
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